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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Porzucona… Jak Paul mógł ją porzucić?


  Doktor McKenzie Wilkes wpatrywała się wekran telefonu, nie mogąc uwierzyć wto, co na nim widzi.


  Została porzucona, awdodatku poprzez esemesa. Czy to możliwe? Czyżby Paul uznał, że nie zasługuje nawet na pożegnalną rozmowę? Ito po dwóch latach zapewnień odozgonnej miłości?


  Clay, jej poprzedni adorator, zdobył się przynajmniej na to, by zerwać znią wtrakcie bezpośredniego spotkania, nie sięgał po technologię.


  Wiedziała, że Paul usiłował się znią porozumieć poprzedniego wieczoru, bo znalazła wtelefonie jego numer. Ale podczas nocnego dyżuru była tak przytłoczona pracą, że odczytała tę wiadomość dopiero po północy.


  O czym chciał znią rozmawiać? Czyżby chciał jej powiedzieć, że jej już nie kocha ipragnie zakończyć związek?


  Zagryzła wargi, nie odrywając wzroku od ekranu. Wiedziała, że nie może ulec emocjom iwybuchnąć płaczem. Musi wejść do Dziecięcego Szpitala Kardiologicznego miasta Seattle izachować pogodny wyraz twarzy. Uważała to za swój obowiązek wobec małych pacjentów iczłonków ich rodzin, którzy musieli się zmagać ze znacznie poważniejszymi nieszczęściami niż ona.


  Te dzieci mają prawo przeżywać załamanie zarówno fizyczne, jak iemocjonalne. Ale wwiększości przypadków, po pierwszym szoku wywołanym chorobą, znosiły swój los bardzo dzielnie. Musiała więc zapanować nad sobą, choć miała ochotę wrócić do domu, dowlec się do łóżka iwypłakać wszystkie łzy.


  Jest jednak potrzebna swoim podopiecznym.


  Kochała zawód kardiologa dziecięcego idbała omałych pacjentów. Gdy któryś znich przeżywał pogorszenie stanu zdrowia, bez wahania przedłużała godziny pracy ibrała dodatkowe dyżury.


  Myślała, że Paul rozumie jej postawę, anawet ją podziela. Być może się myliła. Pracował wkomputerowej sieci handlowej. Jego klientom nie zagraża śmierć.


  Jeszcze silniej zagryzła wargi, mając nadzieję, że ból zagłuszy tępy łomot serca.


  Paul ją kochał. Wciągu minionych dwóch lat mówił jej to setki, nie, tysiące razy. Jak mógł odkryć nagle, że oddalili się od siebie inie łączy ich już wspólnota poglądów oraz celów?


  Wiązała zjego osobą swoje życiowe plany. Zakładała, że niedługo się pobiorą, że założą rodzinę idożyją wspólnie szczęśliwej starości.


  A przecież przeżyła już raz podobne rozczarowanie, gdy Clay, którego poznała na pierwszym roku studiów, zerwał ich siedmioletni związek, oświadczając, że dostał posadę wBostonie inie widzi dla niej miejsca wswoim nowym życiu.


  Do tej pory czuła na grzbiecie ciarki, kiedy przypominała sobie upokarzające współczucie, jakie okazywała jej wówczas najbliższa rodzina. Musiała wtedy znosić nie tylko własny ból, lecz również żałosne poczynania matki, która usiłowała przedstawiać jej kolejnych młodych mężczyzn.


  Musiała się usamodzielnić. Propozycja objęcia stanowiska wSeattle spadła jej jak znieba.


  Teraz czekał ją kolejny wstrząs emocjonalny. Może jeszcze cięższy niż ten pierwszy. Za niecały miesiąc miała jechać do rodzinnego stanu Tennessee, po raz pierwszy od czasu wyprowadzki, żeby być druhną na ślubie swojej bliskiej kuzynki. Obie zRevą już dawno obiecały sobie, że uświetnią wten sposób swoje ceremonie. McKenzie zastanawiała się nawet, czy Paul nie wykorzysta wspólnej podróży jako okazji do oświadczyn.


  Teraz już znała odpowiedź na to pytanie.


  Po co dawała matce do zrozumienia, że ich ślub jest kwestią czasu? Przecież zachowała się jak człowiek, który usiłuje gasić pożar, lejąc benzynę do ognia!


  Wiedziała, że nie może zjawić się samotnie na ślubie Jeremy’ego iRevy, bo wtedy matka będzie się czuła wobowiązku zachęcać wszystkich młodych mężczyzn do zawarcia znią bliższej znajomości, oczywiście informując ich otym, że została po raz kolejny porzucona.


  Zacisnęła wdłoni telefon. Paul zakończył ich znajomość, dając jej do zrozumienia, że jego uczucia wygasły… oile kiedykolwiek płonęły jasnym blaskiem.


  Ona też nie darzyła go szaleńczą miłością, ojakiej czytała wksiążkach dla panienek. Ale dobrze się czuła wjego towarzystwie ibyła zadowolona zich związku, wiedząc dobrze, że nie może marzyć oksięciu zbajki.


  Ich wzajemne stosunki były tak krzepiące jak kubek gorącego kakao wchłodny wieczór typowy dla klimatu Seattle. Paul był człowiekiem odpowiedzialnym ipotrafił ją uszczęśliwić, aprzede wszystkim utwierdzić wprzekonaniu, że jest kochana ipotrzebna.


  Zdała sobie sprawę, że się trzęsie istoi jak wmurowana wmiejscu, wktórym przeczytała esemesa tuż po przekroczeniu bramy szpitala.


  Ruszyła wstronę swojego gabinetu, ale poczuła nagły zawrót głowy, więc zatrzymała się, by przycisnąć czoło do chłodnej ściany korytarza.


  Wiedziała, że przeżyje rozstanie zPaulem. Ale przerażało ją to, że będzie musiała samotnie uczestniczyć wweselu Revy, znosząc pełne współczucia spojrzenia innych uczestników uroczystości iignorować komentarze wypowiadane szeptem za jej plecami.


  Przypomniała sobie słowa matki zapewniającej ją wielokrotnie, że nie może doczekać się momentu, wktórym pozna kandydata na męża córki. Na myśl otym poczuła kolejny zawrót głowy isilne mdłości.


  Usłyszała za plecami głośne chrząknięcie, więc odwróciła się istanęła twarzą wtwarz zdoktorem Ryderem Andrewsem. Widząc jego zmarszczone brwi, zaczerwieniła się jak nastolatka.


  Dlaczego Ryder musi być świadkiem jej chwili słabości? Dlaczego właśnie on?


  W jego obecności zawsze czuła przyspieszone bicie serca iucisk wżołądku. Choć stosunki między nimi układały się nieźle, zawsze budził wniej kompleks niższości. Bądź co bądź był znakomitym kardiochirurgiem, aona dopiero niedawno skończyła staż.


  Zawsze trochę się go bała, co wtej sytuacji można było uznać za naturalne, ale jej lęk zniewiadomych przyczyn zabarwiało lekkie poczucie winy.


  Jego towarzystwo zawsze ją trochę krępowało. Nawet wtedy, gdy okazywał jej odrobinę zainteresowania.


  - Czy dobrze się czujesz?


  Z trudem powstrzymała kolejny atak łez. Czy ten dzień może stać się jeszcze gorszy? Marzyła otym, by wrócić do domu izacząć go od nowa. Żeby nie było wnim miejsca ani na kończącego znajomość esemesa, ani na spotkanie zniezbyt przyjaznym przełożonym.


  - Nic mi nie jest– skłamała, nie zamierzając zwierzać się Ryderowi ze swoich bolesnych przeżyć.


  Poczuła na sobie badawcze spojrzenie jego piwnych oczu. Spojrzenie, którego unikała, gdyż zawsze miała wrażenie, że przenika ją na wylot.


  On doskonale wie, że skłamała, pomyślała zniechęcią. Dlaczego właśnie on musiał się tu znaleźć?


  Zawsze miała wrażenie, że ten wybitny specjalista wdziedzinie kardiochirurgii dziecięcej wcale za nią nie przepada. Inie była pewna, czy ona sama darzy go sympatią. Wjego towarzystwie czuła się zestresowana, traciła pewność siebie iczęsto mówiła coś głupiego.


  Na początku znajomości Ryder traktował ją przyjaźnie. Uśmiechał się do niej życzliwie iwciągał ją wżartobliwe pogaduszki. Polubiła go więc imiała nadzieję, że ich stosunki ułożą się jak najlepiej. Lecz niedługo później Ryder zmienił się nie do poznania. Nie okazywał jej wrogości, ale zaczął ograniczać ich kontakty zawodowe do minimum.


  Gdy ich drogi się krzyżowały, wyczuwała wnim napięcie, którego przyczyny wydawały jej się niezrozumiałe. Nigdy nie zrobiła ani nie powiedziała świadomie niczego, co mogłoby go dotknąć. Kiedyś zebrała się nawet na odwagę ispytała go oźródło tej niechęci. Odparł, że nie ma do niej żadnych pretensji, ale nadal jej unikał, aona po jakimś czasie zaczęła odpłacać mu tym samym. Zdawała sobie sprawę, być może jest przewrażliwiona, ale zawsze czuła się przy nim nieswojo.


  Tak jak teraz.


  Przenikliwe spojrzenie jego oczu podsunęło jej absurdalne podejrzenie, że Ryder zna już decyzję Paula, aco więcej nie może zrozumieć, dlaczego były adorator wytrzymał znią tak długo.


  - Nie wyglądasz dobrze– powiedział niepotrzebnie Ryder.– Czy chcesz, żebym przyniósł ci szklankę wody albo wezwał kogoś, kto się tobą zajmie?


  Tego jeszcze brakowało, pomyślała zprzerażeniem, próbując nad sobą zapanować.


  - Nic mi nie jest, dam sobie radę– odparła, przekonana osłuszności tej zapowiedzi. Skoro zniosła rozstanie zClayem, pogodzi się jakoś zodejściem Paula.


  Zwłaszcza że przestał ją kochać.


  Czyżby była skazana na to, że pojawiający się wjej życiu mężczyźni zawsze będą ją porzucać?


  - Przepraszam cię, ale muszę załatwić kilka spraw, zanim zacznę dyżur– mruknęła, chcąc zniknąć zpola jego widzenia ispokojnie wypłakać się wzaciszu gabinetu.


  Odeszła szybkim krokiem, zanim zrobi coś, co narazi ją na jeszcze większe upokorzenie. Dopiero po chwili odwróciła głowę iodkryła, że Ryder stoi wtym samym miejscu, wktórym go zostawiła. Nie poruszył się, ale patrzył na nią ze ściągniętymi brwiami. Wydawał się pogrążony wniewesołych myślach.


  Uniosła wysoko głowę, wkroczyła do gabinetu, zatrzasnęła drzwi, oparła się onie iwybuchnęła głośnym płaczem.


  Doktor Ryder Andrews wpatrywał się wzamknięte drzwi gabinetu koleżanki, walcząc znatłokiem myśli podsuwających mu różne wersje działania.


  Odejdź, nakazał sobie. Przecież widzisz, że ona nie zamierza ci się zwierzać. Iwiesz, że nie powinieneś się wtrącać do jej spraw. Im mniej będziesz miał do czynienia zdoktor Wilkes, tym lepiej dla ciebie.


  Kiedy się poznali, wzbudziła jego wielkie zainteresowanie, graniczące wprost zzachwytem. Gdy jednak odkrył, że jest związana zinnym, stłumił wsobie te uczucia istarał się jej unikać, by nie doprowadzić do jakichś komplikacji. Ale tego ranka jej stan wydał mu się niepokojący.


  Kiedy oderwała czoło od ściany, zauważył, że jest bardzo blada ima szklisty wzrok. Że wygląda jak osoba poważnie chora.


  Odejdź, podpowiadał mu zdrowy rozsądek.


  Zdawał sobie jednak sprawę, że nie może zostawić jej bez opieki. Był lekarzem, aona najwyraźniej nie czuła się dobrze. Od pewnego czasu starał się jej unikać, ale nie mógł zignorować niepokojącego stanu zdrowia koleżanki zpracy.


  Przyszło mu do głowy, że może nie zdążyła zjeść śniadania, więc po prostu zasłabła zgłodu. Udał się więc do bufetu ikupił szklankę wody oraz paczkę herbatników.


  Postanowił zachować się jak dobry kolega. Zanieść jej wodę iupewnić się, że nie dolega jej nic poważnego. Apotem odejść, nie okazując większego zainteresowania jej samopoczuciem.


  Gdy zapukał do drzwi jej gabinetu, nie usłyszał żadnej odpowiedzi.


  Odejdź. Odejdź izajmij się własnymi sprawami.


  - Przyniosłem ci szklankę wody ikilka herbatników!– zawołał wkierunku zamkniętych drzwi.


  Żadnej reakcji.


  Zapukał ponownie.


  Nic.


  Odwrócił się na pięcie, by odejść. Ona najwyraźniej nie chce znim rozmawiać. Spełnił swój obowiązek, usiłował okazać jej odrobinę zainteresowania, aona nie zadała sobie nawet trudu, by jakoś zareagować na jego życzliwy gest.


  Nagle przyszło mu do głowy, że może McKenzie nie jest wstanie otworzyć drzwi. Że może po wejściu do gabinetu straciła nagle przytomność. Przecież wyglądała na osobę, której coś dolega.


  Ponownie zapukał do drzwi. Tym razem głośniej ibardziej energicznie.


  Cisza.


  - McKenzie, otwórz!– Im dłużej otym myślał, tym bardziej był przekonany, że nie może odejść. Musi się przekonać, że jej życiu nic nie zagraża, nawet gdyby miało go to narazić na oskarżenie opanikarstwo.


  Drzwi gabinetu mogły być zamknięte na klucz. Ato zmusiłoby go do ich wyłamania lub wezwania pomocy.


  - Jeśli nie otworzysz, wejdę do pokoju, bo nie wiem, czy nie leżysz nieprzytomna na podłodze.


  Czy ten Ryder oszalał? - zastanawiała się McKenzie, unosząc głowę iusiłując zebrać myśli. Przecież od miesięcy ją ignoruje, ateraz nagle zaczyna się interesować jej stanem zdrowia.


  - Odejdź!– zawołała.


  - Przyniosłem ci wodę iherbatniki!


  - Możesz je zjeść!– wrzasnęła, zdając sobie sprawę, że woda iherbatniki nie rozwiążą jej problemów.


  - Nie odejdę, dopóki nie będę pewny, że jesteś wdobrej formie.


  W dobrej formie…To może trochę potrwać, pomyślała. Paul złamał jej serce. Ale przecież odzyskała równowagę psychiczną po rozstaniu zClayem iprzestała wybuchać płaczem, słysząc którąś zich ulubionych piosenek. Jest specjalistką wdochodzeniu do siebie, więc wymaże wkrótce Paula ze swojej pamięci. Da sobie radę.


  - Nie odejdę, dopóki nie otworzysz– oznajmił Ryder, ponownie pukając do drzwi.


  Robi tyle hałasu, że za chwilę zbiegną się tu wszyscy, pomyślała zprzerażeniem. Aprzecież nie zależy jej na tym, by stać się przedmiotem szpitalnych plotek.


  Wytarła oczy, odetchnęła głęboko ijakimś cudem odzyskała panowanie nad sobą.


  - Co ci przyszło do głowy?– spytała, otwierając drzwi na oścież.


  Wiedziała, że zachowuje się wrednie, ale Ryder natrętnie wtrąca się do jej spraw, ito właśnie wchwili, wktórej bardzo potrzebowała samotności.


  Zaskoczony jej reakcją, podał jej szklankę zwodą iherbatniki, apotem obrzucił ją badawczym spojrzeniem. Ona zaś wyzywająco uniosła głowę, gotowa odeprzeć każdą jego uwagę. Wiedziała, że ma zapuchnięte oczy, ale wtym momencie nie była wstanie się tym przejąć.


  - Czy mogę coś dla ciebie zrobić?– spytał łagodnym tonem, rozładowując jej sztuczną agresywność.


  - Ja… Nie, nie możesz nic zrobić– odparła cicho, zmuszając się do nieprzekonującego uśmiechu.– Nocny dyżur był bardzo męczący, adziś rano zwaliły się na mnie liczne problemy. Dziękuję za wodę iherbatniki.


  Zamknęła drzwi, zostawiając go po drugiej stronie, ipomyślała, że przeżycie najbliższego dnia będzie ciężkim doświadczeniem.


  Skoro Ryder, który najwyraźniej za nią nie przepada, okazał jej współczucie, to koleżanki zpewnością będą ją zamęczać dociekliwymi pytaniami.


  Postanowiła umyć twarz, poprawić makijaż ikwitować wszystkie uwagi dotyczące jej wyglądu historyjkami ociężkim dyżurze.


  Wiedziała, że będzie sobie mogła pozwolić na cierpienie dopiero po powrocie do domu.


  ROZDZIAŁ DRUGI

Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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